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NAKŁADEM GMINY KRÓL. STÓŁ. MIASTA LWOWA Z DRUKARNI W- A- SZYJKOWSKIEGO.
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Świetna Rado

król. stoi. m.

LWOWA!

Stosownie do polecenia urzędowego odbył podpisany podróż informacyjną do miast zagranicznych, celem zapoznania się z przyjętymi tam systemami opieki publicznej nad dziećmi opuszczonemi, za-niedbanemi i osieroconemi, z powodu zamierzonej u nas budowy przytuliska dla takich dzieci.

Z podróży tej mam zaszczyt przedłożyć następujące sprawozdanie:
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WSTĘP.

Wielka kwestya społeczna opieki publicznej nad dziećmi zanie-dbanemi i opuszczonemi, nie schodzi z porządku dziennego wszystkich społeczeństw kulturalnych.

Zrozumiały one, że jak wkład w rolę uczyniony przez rolnika, wkład w przedsiębiorstwo przez przemysłowca, tak też i wkład oświaty i kultury w młodociany materyał ludzki, w szczególności sfer najuboższych — wielkie przysporzyć musi społeczeństwu korzyści.

W szczególności we Francyi, gdzie obok wielkiego bogactwa, najskrajniejsza nędza się znajduje, osobliwie we wielkich centrach ludności, jak n. p. w Paryżu i gdzie w ogóle przyrost ludności jest nieznaczny, a nawet niekiedy i mniejszy od ubytku, a za jej przykładem i w Niemczech; opieka nad dziećmi zaniedbanemi i opuszczonemi na szeroką skalę jest rozwinięta i to już od lat szeregu.

Długo badano i zastanawiano się tam nad systemami, jakie należałoby przyjąć co do opieki i wychowania publicznego takich dzieci i to pod względem fizycznym i umysłowym, a systemy przez te państwa obecnie przyjęte i stworzone, są ostatnim wyrazem tych badań.

Czyż nie wzbudza podziw i szacunek szereg urządzeń i zakładów dla dzieci opuszczonych, tam istniejących, a także i przyjęta tam tak wzniosła zasada, że każde bez wyjątku dziecko opuszczone, zaniedbane lub źle traktowane przez rodziców i wychowawców, musi być natychmiast wzięte w opiekę i na wychowanie publiczne i to od niemowlęctwa, aż do wieku, w którym samo na siebie zapracować już może.

Czyż nie imponujące to cyfry wychowywanych w ten sposób dzieci opuszczonych i zaniedbanych, których samo miasto Paryż utrzymuje w ilości przeszło 50.000 tysięcy, Berlin w ilości przeszło 7.000, Drezno w liczbie około 3.000, a za ich przykładem i inne miasta prowincyonalne, również w cyfrach pokaźnych.

A te zakłady ochronne, zdrowotne, t. zw. „Krople mleka" i przytułki dla niemowląt (Goute de lait, Sauglingsfiirsorge-Saug-lingsheim), obmyślane przez Francuzów a wydoskonalone przez Niemców, a których w samym Berlinie jest kilkanaście — czyż nie dowodzą wysokiej kultury tych narodów i czyż nie stanowią żywy pomnik ich cywilizacyi ?

1 czyż w obec tego może nas dziwić ta tężyzna umysłowa i fizyczna tych społeczeństw?

Od lat kilku i u nas sprawa opieki nad sierotami i dziećmi opuszczonemi weszła na lepsze tory.

Z powodu wadliwości urządzeń i położenia, teraźniejszego miejskiego Zakładu sierot przy ulicy Zielonej, który przed wielu laty wybudowany, nie odpowiada już najnowszym wymogom; a dalej i z tego względu, że realność w której się on mieści, w zmienionych obecnie stosunkach ekonomicznych, znaczną przedstawia wartość i mogłaby z większą korzyścią na inne cele gminne być użytą; postanowiła Rada król stół. m. Lwowa uchwałą powziętą w roku 1906, wdrożyć kroki celem wyszukania innego gruntu nieco dalej od środka miasta położonego, na którym z funduszów uzyskanych ze sprzedaży teraźniejszego zakładu, możnaby wybudować nowy postępowy zakład sierot.

Wnioski w tej sprawie przygotował już Magistrat i niebawem zostaną one przedłożone do decyzyi Świetnej Reprezentacyi miejskiej.

Z powodu jubileuszu 60-cio letnich rządów cesarza Franciszka Józefa I, postanowiła również Rada miejska uchwałą z 7 maja 1908, wybudować we Lwowie przytulisko dla opuszczonych i zaniedbanych dzieci, z dodaniem 6-ciu morgów gruntu na ogród i z wieczystą dotacyą roczną 25.000 koron na utrzymanie 100 takich dzieci, uważając budowę takiego przytuliska za rzecz niecierpiącą zwłoki.

Korzystając z tego postanowienia tutejsza gmina wyznaniowa izraelicka, postanowiła również dla uczczenia jubileuszu cesarskiego uzyskać przy tern przytulisku osobny pawilon dla 30 takich dzieci wyznania mojżeszowego i utworzyła również fundacyę z własnych funduszów, na ich utrzymanie.

Fundusz na budowę i utrzymanie przytuliska ma być użyty z wprowadzonego w pierwszych miesiącach roku bieżącego w życie przez Magistrat, podatku od widowisk, który już pierwszego roku wykazał w czystym dochodzie kwotę przeszło 60.000 koron, a w latach następnych jeszcze znaczniejszy dochód niezawodnie przyniesie tak, że w najbliższym już czasie mogłaby być rozpoczętą budowa rzeczonego przytuliska.

Ażeby zaś w obu tych zakładach t. j. w przytulisku dla opuszczonych i zaniedbanych dzieci, jakoteż i zakładzie sierót, można zastosować najnowsze systemy, przyjęte w najbardziej kulturalnych społeczeństwach zachodnich; wydelegowała Świetna Reprezentacya miejska Dr. Michała Wasunga Radnego kr. stół. m. Lwowa, Aleksandra Ostrowskiego Radcę i Referenta Departamentu dobroczynności Magistratu król. stół. m. Lwowa i Karola Dobrzyckiego, Inżyniera Magistratu król. stół. m. Lwowa do miast zagranicznych, dla zapoznania się z ich organizacyą opieki publicznej nad dziećmi opuszczonemi, zaniedbanemi i osieroconemi i systemami w tym względzie tamże przyjętymi.

Wymienieni udali się do tych miast i stolic, w których opieka ta publiczna najlepiej jest zorganizowaną a mianowicie do Berlina,

Drezna, Norymbergi, Monachium, Wiednia a dla uniknięcia ewentualnej jednostronności w przedstawieniu sprawy, gdyby badania tylko na państwo niemieckie miały być ograniczone, podpisany oraz inżynier Karol Dobrzycki i do Paryża, tego serca Francyi a wreszcie i do Zurychu, największego miasta szwajcarskiego i w ten sposób uzyskane zostały daty, na podstawie źródeł ściśle urzędowych na miejscu otrzymanych, a sprawozdanie moje niniejsze dotyczy organi-zacyi opieki publicznej wszystkich miast wyżej wymienionych.

	
I.    Berlin.



Stolica Niemiec posiada dwa zakłady dla opuszczonych, zaniedbanych i osieroconych dzieci, a to jeden główny w Berlinie i drugi posiłkowy na przedmieściu Rumelsburg.

Zakład główny dzieli się na cztery oddziały: 1) dla niemowląt; 2) dla dzieci w wieku przedszkolnym t. j. od ukończonego niemowlęctwa aż do ukończonego 6 roku życia; 3) dla dzieci w wieku szkolnym t. j. od siódmego roku życia, względnie ukończonej szkoły ludowej; 4) dla dzieci względnie nieletnich aż do ukończonego 18 roku życia.

System wychowania publicznego tych dzieci w Berlinie polega na prywatnej opiece familijnej (Familienpflege) t. j. że dzieci przyjęte w opiekę publiczną miasta, oddawane bywają na wychowanie — z wyjątkiem niemowląt — do osób prywatnych a w szczególności rodzin.

Zakład w Rumelsburgu urządzony tak samo jak w Berlinie, jest tylko zakładem posiłkowym, dla chorych dzieci przeznaczonym. Stąd też oba zakłady powyższe m. Berlina są tylko stacyami przej-ściowemi i nazywają się tak nawet (Kinderstation).

Niemowlęta jak nadmieniono, nie są oddawane do żywicieli prywatnych, lecz utrzymywane w zakładzie aż do ukończonego wieku niemowlęcego, a przeznaczony jest dla nich w zakładzie w Berlinie osobny oddział, obliczony na 100 niemowląt i nazywa się „Sauglingsstation".

W zakładzie w Rumelsburgu może znaleść pomieszczenie 126 niemowląt.

Jeżeliby liczba opuszczonych niemowląt była większą, wówczas korzysta zarząd zakładu z zakładów prywatnych, a w pierwszej linii z t. zw. zakładu „Schmidt-Gall‘ische Stiftung", ufundowanego dobroczynnością prywatną, mającego filie swoje w różnych dzielnicach Berlina i według najnowszych wymogów hygieny urządzonych.

Za niemowlęta tam umieszczane, płaci Zakład, względnie miasto Berlin, ugodzone kwoty.

Njemowlęta umieszczone w tych zakładach mają idealnie dobrą opiekę i utrzymanie. W pierwszej linii karmione są piersią żywicielek, a dopiero w braku tychże wchodzą w grę t. zw. zakłady Kropli mleka (Sauglingsfiirsorge), ze swojem hygienicznem mlekiem. Zakładów takich jest w samym Berlinie kilkanaście, w różnych dzielnicach miasta. Mleka hygienicznego dla tych zakładów dostarczają wielkie a wzorowo urządzone obory jak „Bolle-Maierei" i „Victoria-Park-stallung", o czem zresztą miałem zaszczyt przedłożyć już sprawozdanie Świetnej Reprezentacyi, przy wnioskach w sprawie urządzenia zakładu „Kropli mleka" we Lwowie.

Tyle co do oddziału pierwszego.

Co do wszystkich innych dzieci t. j. oddawanych do trzech dalszych oddziałów, ma jak wyżej wspomniano zastosowanie wyłącznie tylko system t. zw. opieki familijnej (Familienpflege) a nie opieki zakładowej (Anstaltpflege), a sposób postępowania jest tutaj następujący:

W miarę odstawiania do zakładów powyższych dzieci osieroconych bądź też opuszczonych lub zaniedbanych, co następuje albo z ramienia t. zw. „Komisyi okręgowych dla spraw ubogich" (Armen-komission, u nas t. zw. opiekunowie ubogich) albo z ramienia Dy-rekcyi Policyi, o ile wynajdzie ona takie dziecko, albo wreszcie z ramienia innych władz n. p. sądowych; zarząd zakładu stara się o wyszukanie odpowiedniej rodziny, której głowa nadaje się do dobrego prowadzenia i wychowania dziecka i umieszcza u niej to dziecko, za stosownem wynagrodzeniem. Dzieje się to w ten sposób, że zarząd zakładu bierze pod uwagę miejscowość dobrze pod względem zdrowotnym położoną, na prowincyi a w szczególności na wsi, w której się szkoła znajduje, odnosi się do miejscowego proboszcza, nauczyciela lub lekarza z prośbą o przedstawienie osób t. j. ojców rodzin, gospodarzy rolnych lub rzemieślników, wzorowo dzieci swoje wychowujących, którzyby zgodzili się przyjąć na wychowanie dziecko opuszczone lub osierocone; poczerń następuje oddanie im dziecka na wychowanie za ugodzonem wynagrodzeniem.

Osoby takie pośredniczące w wynalezieniu wychowawców prywatnych, są mężami zaufania zakładu (Vertrauensmiinner). Przez nich też wykonuje następnie zarząd zakładu ścisłą kontrolę nad wychowaniem dziecka i to w sposób poufny.

Sprawozdanie swoje w tym względzie przedkładają ci mężowie zaufania zarządowi zakładu peryodycznie, a w ten sposób ma on dokładną ewidencyę, co do prowadzenia się i wychowywania dzieci, utrzymując na mapie graficzną ewidencyę rozmieszczonych przez się na prowincyi dzieci.

Liczba dzieci umieszczonych u jednei rodziny wynosi zwyczajnie 4 do 5.

Dzieci umieszczone w opiece familijnej uczęszczają do miejscowych szkół ludowych a po ich ukończeniu przechodzą do zajęć praktycznych, a mianowicie uczą się rzemiosł lub gospodarstwa rolnego w miarę zdolności i zamiłowania, pod ustawiczną kontrolą centralnego zakładu w Berlinie.

Opieka taka trwa aż do czasu gdy dziecko względnie nieletni, ukończy 18 rok życia i może uczciwie zapracować na swe utrzymanie.

Jako stacya przejściowa, zakład w Berlinie jako też w Rumels-burgu posiadają pomieszczenie dla następującej ilości dzieci:

	
	
1)    W oddziale pierwszym t. j. dla niemowląt, w Berlinie dla mniej więcej 100, w Rumelsburgu dla 126 niemowląt;


	
2)    W oddziale drugim t. j. dla dzieci w wieku przedszkolnym, w Berlinie dla mniej więcej 40 w Rumelsburgu zaś dla 20 dzieci;


	
3)    W oddziale trzecim t. j. dla dzieci w wieku szkolnym, w Berlinie dla około 70 dzieci, w Rumelsburgu zaś dla dkoło 120 dzieci.





Ponadto jest w zakładzie w Berlinie pomieszczenie na 20 lekko chorych dzieci, a w zakładzie w Rumelsburgu dla 160 ciężko chorych dzieci. Jeżeliby liczba chorych dzieci była większa, to wówczas oddawane bywają one do licznych prywatnych szpitali dla dzieci. Zakład przeto w Berlinie ma tymczasowe pomieszczenie na około 250 dzieci, w Rumelsburgu zaś na przeszło 400 dzieci. Liczba zaś dzieci opuszczonych, zaniedbanych i osieroconych, które pozostają w opiece osób prywatnych (Pflegeeltern) czyli t. zw. familijnej a umieszczonych tak przez miasto Berlin wynosi około 7.000.

W końcu nadmienić należy, że w razie gdyby dziecko nienada wało się do wychowania familijnego a w zakładzie miejsca nie było, wówczas zakład oddaje je w opiekę zakładową posiłkową, t. j. w tym wypadku korzysta znowu z prywatnych zakładów i licznych fundacyj.

Z powyższego przedstawienia wynika, że Berlin posiada wzorowo urządzoną organizacyę opieki nad dziećmi osieroconemi i za-niedbanemi.

	
II.    Drezno.



Stolica Saksonii posiada dwa zakłady dla dzieci zaniedbanych i opuszczonych. Oba mieszczą się w jednej realności a wybudowane są w roku 1887 Zakład pierwszy przeznaczony dla dzieci we wieku szkolnym, jest własnością miasta; drugi zaś, dla dzieci w wieku przedszkolnym, powstał z zapisów i legatów prywatnych i zostaje tylko pod zarządem miasta.

Zakład dla dzieci w wieku przedszkolnym, ma pomieszczenie dla 100 dzieci płci obojga.

Personal administracyjny składa się z przełożonej (Oberin) jej zastępczyni (Oberpflegerin), 3 wychowawczyń (Pflegerinnen), 2 dozor-czyń t. zw. sióstr, kasyera i sekretarza.

Obok tego zakładu znajduje się t. zw. domek kwarantanowy, w którym dzieci, zanim zostaną przyjęte do zakładu muszą 4 tygodnie tam przebywać, dla przekonania się, czy które z nich nie jest chore. W budynku tym kwarantanowym jest pomieszczenie dla 20 dzieci.

Przyjmowane są do zakładu wszystkie dzieci zaniedbane i opuszczone od niemowlęctwa, aż do skończonego 6 roku życia. Nauki pobierają według systemu tzw. froeblowskiego a po ukończeniu 6 roku życia, przechodzą do zakładu drugiego, obok położonego a przeznaczonego jak nadmieniono dla dzieci w wieku szkolnym.

Ten drugi zakład, t. j. dla dzieci w wieku szkolnym, połączony jest z pierwszym chodnikiem podziemnym a to w tym celu, ażeby utrzymać dobrą komunikacyę między oboma zakładami a także ze względów hygieny, ażeby mianowicie w porze zimowej uchronić dzieci, przechodzące z jednego do drugiego zakładu od szkodliwych wpływów atmosferycznych, a wreszcie i ze względów ekonomicznych; poprowadzone są tam bowiem rury wodociągowe, instalacya elektryczna i centralne ogrzewanie wspólne dla obu zakładów.

Zakład ten ma pomieszczenie dla 200 dzieci płci obojga.

Personal jego składa się z kierownika i 4 nadzorców dla chłopców, a 3 dla dziewcząt. Dzieci uczęszczają do szkoły publicznej, opodal się znajdującej.

Obok zakładu znajduje się zupełnie oddzielny budynek tzw. zakład poprawczy, w którym umieszcza się dzieci, które nagannie się zachowują, lub też popełniły jakieś przekroczenie.

Do obu zakładów powyższych przyjmowane są dzieci na przedstawienie tzw. opiekunów ubogich, bądź też policyi i władz sądowych.

Po ukończeniu szkoły ludowej, oddaje zakład chłopców do rzemiosła a dziewczęta na służące. Z tą chwilą jednak opieka zakładu nie ustaje, albowiem zarząd zakładu wykonuje i nadal ścisłą kontrolę co do kształcenia się tych dzieci w zajęciach praktycznych i ich prowadzenia się. Również opłaca zakład naukę u majstrów, za wychowanków swoich, aż do chwili ich wyzwolin; poczem zostawieni bywają już własnym swoim siłom.

Zasadą wychowania publicznego w Dreźnie jest również t. zw. wychowanie familijne (Familienpflege) t. j. dzieci w obu tych zakładach przebywają tylko przejściowo, aż do wyszukania im odpowiednich wychowawców na prowincyi, co zarząd zakładu wykonuje z wielką ostrożnością, zapomocą t. zw. mężów zaufania, jak to ma miejsce w Berlinie. Liczba dzieci umieszczonych przez miasto Drezno za pośrednictwem obu zakładów, u t. zw. wychowawców (Pflege-eltern), wynosi około 3.000.

	
111.    Norymberga.



Miasto Norymberga posiada 2 zakłady dla osieroconych i opuszczonych dzieci. Pierwszy zakład dla opuszczonych dzieci, t. zw. „Erziehungs-Anstalt" przy ulicy Veilhofstrasse 24; drugi wyłącznie dla sierót, przy ul. Reiterbrunnenstrasse 34. — Zakład pierwszy ustanowiony został w roku 1823 i powstał z fundacyi prywatnych. Nowy budynek postawiono w roku 1902/3 kosztem około 120.000 marek. Ogród przy zakładzie mierzy około 3 hektary t. j. około 8 morgów.

Zakład znajduje się pod zarządem osobnego komitetu, a na czele zakładu, jako organ wykonawczy stoi dyrektor.

Przyjęcie wychowanków następuje przez Dyrekcyę, za porozumieniem się z komitetem zarządzającym. Zarząd miasta płaci zakładowi za umieszczonych przez siebie tamże wychowanków unormowane wynagrodzenie, zresztą żadnej innej subwencyi zakładowi nie udziela. Pomieszczenie znajduje tam około 90 dzieci, w tern około 70 chłopców a 20 dziewcząt. Przyjmowane są jedynie dzieci od 5 do 10 roku życia, jednak utrzymuje się chłopców aż do 14 roku życia, dziewczęta zaś do 15 roku życia, poczem oddaje się je do zajęć praktycznych, i aż do czasu ukończenia nauki praktycznej, czuwa zarząd nad dobrem prowadzeniem się wychowanków swoich.

Personal zakładu składa się: 1) z zarządcy względnie dyrektora i tegoż żony, który ma wolne mieszkanie i płacę 3.000 marek rocznie, 2) z dwóch nauczycieli zakładowych, którzy mają wolne mieszkanie i po 750 M. rocznie, gdyż w zakładzie znajduje się szkoła, a do szkół publicznych dzieci nie uczęszczają; 3) z dwóch braci t. zw. dyakonów (Erziehungsgehilfe), pobierających każdy po 550 M. rocznie; 4) z dwóch pomocnic (Erziehungsgehilfinen), pobierających po 360 marek rocznie, a nadto jest w zakładzie krawiec, ogrodnik, kucharka, 3 służące i portyer, z których każdy otrzymuje od 30 do 40 M. miesięcznej płacy. Koszt utrzymania jednego dziecka wynosi 1 M. 10 fen. dziennie, w czem są już objete wszystkie koszta zakładu.

Zakład drugi przeznaczony jest dla wyłącznie dla sierot i znajduje się przy ulicy Reiterbrunnenstrasse Nr. 34.

Zakład ten ufundowany jest z zapisów osób prywatnych ; jeżeliby jednak zabrakło funduszów na utrzymanie, wówczas dodaje zarząd miasta odpowiednią kwotę.

Zakład ma pomieszczenie na 420 wychowanków, z czego połowa przypada na chłopców, połowa zaś na dziewczęta. Budynek wystawiony w roku 1899. Przyjmowane są tam jedynie dzieci osierocone po obojgu rodzicach, pochodzenia ślubnego i przynależnych do miasta Norymbergi, jeżeli zaś dziecko jest osierocone po jednym rodzicu, to wówczas umieszcza je zarząd miasta w pierwszym zakładzie jak to wyżej wspomniano.

Wiek przyjmowanych dzieci jest od ukończonego niemowlęctwa do 14 roku życia. Mniejsze dzieci pobierają naukę systemem froe-blowskim, starsze zaś uczęszczają do miejskich szkół publicznych.

Jeżeli jest większa liczba zgłoszonych dzieci opuszczonych, aniżeli je zakłady powyższe pomieścić mogą, to wówczas zarząd miasta oddaje je na wychowanie do osób prywatnych na prowincyę, czyli również w t. zw. opiekę familijną

W Norymberdze jak widzimy ma miejsce skombinowany system opieki nad dziećmi t. j. i wychowanie zakładowe i wychowanie familijne.

	
IV.    Monachium.



Stolica Bawaryi posiada 2 zakłady dla dzieci:

	
	
1)    Przytulisko dla dzieci osieroconych i opuszczonych (Kinder-asyl, Hochstrasse 8).


	
2)    Zakład sierot (Waisenhaus) przy ulicy Waisenhausstrasse 20.





Zakład pierwszy powstał w roku 1892 z funduszów przeznaczonych przez miasto dla inwalidów i weteranów z wojny francusko-pruskiej z roku 1870/1, później fundusze te przeznaczono na urządzenie i utrzymanie tego przytuliska.

Majątek zakładu wynosi około 500.000 marek, a nadto przywiązaną jest do niego fundacya im. br. Poschingera, wynosząca około 150.000 M. majątku, z którego procent przeznaczony jest na 6 sty-pendyów dla starszych wychowanków zakładu.

W razie niedoborów finansowych zakładu, dodaje miasto potrzebne kwoty na jego utrzymanie.

Zasadą przyjętą dla zakładu tego, jest wyłącznie wychowanie t. zw. zakładowe. Zakład ma pomieszczenie dla 150 dzieci płci obojga. Jeżeli jest zgłoszonych więcej dzieci zaniedbanych, to wówczas zakład umieszcza ie na prowincyi, ale również w zakładach, a mianowicie w zakonach katolickich; Bawarya odznacza się bowiem wielkiem przywiązaniem do katolicyzmu. Dzieci religii protestanckiej bywają umieszczane osobno na prowincyi, w prywatnych zakładach.

Ogólna liczba dzieci zaniedbanych, umieszczonych przez zarząd miasta Monachium w zakładach prowincyonalnych, wynosi około 1500.

Postępowanie przy przyjęciu dziecka do zakładu jest takie, że w razie zgłoszenia u dyrektora zakładu, bada on najpierw jego stosunki rodzinne, a następnie przedstawia propozycyę swoją Szefowi odnośnego departamentu Magistratu, poczem następuje przyjęcie dziecka do zakładu.

Komisye okręgowe dla spraw ubogich (opiekunowie ubogich) napotkawszy w czynnościach swoich na dzieci zaniedbane, przedstawiają je również Dyrekcyi do przyjęcia.

Przyjmowane są do zakładu tego dzieci od 6 do 11 roku życia i utrzymywane są do 14 roku życia; poczem chłopcy idą bądź to do szkół średnich, w miarę okazanych do nauk zdolności, bądź też do rzemiosła i do innych zajęć praktycznych. Chłopcy uczęszczający do szkół średnich i wyższych pozostają w zakładzię do 21 roku życia. Tylko wówczas gdy chłopiec ukończywszy z dobrym postępem szkołę średnią, przechodzi na uniwersytet lub inny wyższy zakład naukowy i otrzyma stypendyum z wymienionej wyżej fundacyi, to zakład opuszcza, ale pozostaje zawsze pod kontrolą zakładową co do prowadzenia się i postępu w naukach. Opieka tedy zakładu trwa nad nim do 21 roku życia, poczem pozostawiony bywa wychowanek własnym siłom.

Chłopcy po skończonym 14 roku życia, oddawani bywają do nauki rzemiosł, otrzymują z zakładu całą wyprawę i nadto płaci zakład za nich naukę, aż do chwili wyzwolin.

Dziewczęta utrzymywane są w zakładzie również do 14 względnie 17 roku życia — później zaś oddawane dó fachowych szkół przemysłowych, a zakład płaci również i za nie koszta tych nauk-aż do chwili, gdy wychowanka ukończy szkołę i otrzyma patent.

Rozliczne a nader piękne wyroby uczni i uczennic zakładu przechowywane tamże, są wymownym dowodem z jednej strony troskliwej staranności Dyrekcyi zakładu w kształceniu wychowanków w zawodach praktycznych, rękodzieł i w ogóle przemysłowych, a z drugiej strony wielkiego postępu ich w naukach praktycznych ; społeczeństwo zaś otrzymuje w ten sposób dzielnych pracowników i pracownice we wszelkich gałęziach przemysłu, wyszłych z dzieci niegdyś zaniedbanych i opuszczonych.

Zarząd zakładu składa się z dyrektora i z 4 wychowawczyń.

Obok zakładu znajduje się ogród mierzący około 2 ha. prze strzeni.

Przy zakładzie znajduje się hygieniczna obora na 10 krów-które dają dziennie około 130 litrów mleka wyborowego, przeznaczonego dla dzieci zakładowych.

Zakład drugi, przeznaczony dla sierot, urządzony jest na 200 dzieci t. j. 100 chłopców i 100 dziewcząt.

Przyjmowane są do niego wyłącznie sieroty do miasta Mona, chium przynależne, w wieku szkolnym t. j. od 7 do 15 roku życia. Zasadą jest również wychowanie zakładowe (Anstaltpflege). Każde osierocone dziecko, o ile niema osób do utrzymania go obowiązanych, musi być przyjęte do zakładu, jeżeli zaś w zakładzie tym nie ma już miejsca, to umieszcza je Magistrat w zakładach prowincyo-nalnych, tak jak się to dzieje z dziećmi opuszczonemi.

Po ukończeniu 15 roku życia i szkól ludowych, oddaje się chłopców do rzemiosł i innych zajęć praktycznych, gdzie aż do ukończenia tychże, są na utrzymaniu zakładu. Jeżeli chłopiec okazuje wybitniejsze zdolności do nauk, wówczas wysyła go zakład do szkół średnich i wyższych, udzielając mu stypendyum z fundacyi im. Gei-gla, ustanowionej dla 5 wychowanków tego zakładu.

Dziewczęta po skończeniu szkół ludowych, uczęszczają z ramienia zakładu do szkół praktycznych t zw. (Fortbildungsschule).

Są to szkoły o charakterze przemysłowym. Po ukończeniu tych szkół i uzyskaniu świadectwa kwalifikacyjnego, stara się zarząd zakładu uzyskać dla nich odpowiednie zajęcie np. w jakiejś fabryce lub innym zakładzie przemysłowym, gdzie już same na siebie zapracować mogą. Mniej uzdolnione idą na służące.

Na czele zakładu stoi przełożona (Oberin), która jest zakonnicą, a nadto do zarządu należy 29 sióstr zakonnych.

Roczny koszt utrzymania jednego wychowanka, wliczając w to już wszystkie inne koszta zakładu, obliczony jest przecięsnie na 400 marek.

Budynek zakładu jest nader okazały, tak co do swej budowy jakoteż urządzenia.

	
V.    Paryż.



Stolica świata a serce Francyi, miasto Paryż ma urządzenia dla dzieci opuszczonych i osieroconych pomyślane we wielkim stylu i będące wzorem organizacyi tego rodzaju.

Główny zakład tak dla dzieci osieroconych, jakoteż opuszczonych i zaniedbanych t. zw. (Hospice des Enfants Assistes), znajduje się przy ulicy Denfert-Rochereau 14 e, prócz tego zaś ma miasto na prowincyi liczne zakłady filialne.

Przyjmowane są dzieci osierocone, opuszczone i zaniedbane, i to od niemowlęctwa aż do 15 roku życia, jeżeli rodzice lub opiekunowie nie mogą je utrzymać.

Zasadą wychowania jest wyłącznie wychowanie familijne t. j. że zakład jest tylko stacyą przejściową, a dziecko pozostaje w nim jedynie tak długo, dopóki zarząd zakładu nie wynajdzie dla niego odpowiedniego wychowawcę; poczem, po zbadaniu przez lekarza, czy dziecko zdrowe i nadaje się do opieki familijnej, oddane bywa bezzwłocznie na prowincyę do wychowawcy prywatnego. Niemowlęta bywają jednak zatrzymywane w zakładzie i pozostają tutaj do ukończenia wieku niemowlęcego, a żywione są bądź piersią matki, bądź też w braku tejże mlekiem hygienicznem z t. zw. zakładów kropli mleka (Goute de lait).

Zakład centralny w Paryżu urządzony jest tylko na 600 wychowanków i podzielony na oddziały stosownie do wieku dzieci; ze względu zaś na to, że każde dziecko osierocone i opuszczone musi być przyjęte do zakładu, a dalej w obec wielkiej liczby mieszkańców Paryża, przenoszącej cyfrę trzy miliony; miasto utrzymuje oprócz powyższego zakładu centralnego, jeszcze wyżej wymienione zakłady prowincyonalne. Jeżeli więc liczba dzieci zgłoszonych jest większą, aniżeli je zakład centralny tymczasowo pomieścić może, to dzieci bywają odsyłane bezzwłocznie do zakładów filialnych na pro-wincyi i stamtąd dopiero oddawane w opiekę familijną.

Ten sam sposób postępowania ma, jak to wyżej nadmieniono Zakład berliński.

Dzieci w wieku szkolnym, posyłane bywają do szkół publicznych, bądź to z ramienia zarządu zakładów, bądź też przez wychowawców, u których są umieszczone. Po ukończeniu 13 roku życia pozostają one nadal u swoich wychowawców i uczą się przeważnie gospodarstwa rolnego, jeżeli zaś dziecko jest więcej uzdolnione, to wówczas zarząd zakładu oddaje je na nąukę rzemiosł i zajęć praktycznych, do jednego z trzech zakładów, przez miasto w tym celu utrzymywanych a mianowicie chłopców do zakładu w Montevrain lub w Villepreux, a dziewczęta do zakładu w Yseure.

W zakładach tych pozostają wychowankowie do 18 roku życia a następnie, po ich ukończeniu, dyrektor zakładu wyszukuje dla nich odpowiednie miejsce w jakimś zawodzie praktycznym, do którego już w czasie pobytu swego w zakładzie okazywał wychowanek zamiłowanie i zdolności i na tern kończy się opieka i wychowanie publiczne takiego dziecka.

Do szkół średnich i wyższych nie bywają wychowankowie wcale posyłani.

Koszt utrzymania dzieci przedstawia się następująco:

Utrzymanie niemowlęcia obliczone jest przeciętnie, przez pierwszy rok, na 30 franków miesięcznie, dziecka od niemowlęctwa aż do 4 roku życia po 20 fr. miesięcznie, od 4 aż do 13 po 15 fr. miesięcznie i takie kwoty opłaca zakład za te dzieci żywicielom i wychowawcom prywatnym; prócz tego otrzymuje każde dziecko co 3 miesiące całkowite ubranie z zarządu zakładu.

W zakładzie w Paryżu jest oprócz tego osobny oddział dla dzieci, których rodzice popadli w chorobę i nie są w stanie zarabiać na utrzymanie lub też znajdują się w więzieniu. Te dzieci nie bywają oddawane w opiekę osób prywatnych, lecz pozostają tak długo w zakładzie, dopóki ich rodzice względnie opiekunowie napowrót je zabrać i utrzymać mogą.

Z powyższego przedstawienia wynika, że we Francyi, względnie Paryżu, opieka publiczna nad dziećmi opuszczonemi, na szeroką skalę jest rozwinięta; że istnieje tam t. zw. ciągłość wychowania t. j. od niemowlęctwa aż do wieku, w którym dziecko o własnych siłach stanąć może i że główny nacisk położony jest na kierunek praktyczny wychowania.

A jak doniosłe są następstwa tego wychowania świadczyć o tern może wymownie tężyzna narodowa Francuzów, osobliwie na polu przemysłu a zaznaczyć należy, że jak Paryż opiekuje się tak ogromną ilością dzieci opuszczonych, bo ma ich w opiece około 50.000, tak też za jego przykładem idą i inne miasta prowincyonalne francuskie, słusznie przeto powiedzieć można, że opieka nad dziećmi opuszczonemi we Francyi zajmuje pierwsze miejsce wśród społeczeństw kulturalnych; jeżeli zaś w Niemczech a w szczególności w Berlinie jest ona więcej udoskonaloną i zorganizowaną z niemiecką systematycznością, to zawsze jednak pierwotne wprowadzenie tej opieki na tory właściwe i wynalezienie najodpowiedniejszych systemów w tej mierze, jest wyłącznie zasługą Francuzów.

	
VI.    Zurych.



Miasto Zurych, największe z miast szwajcarskich, ma dwa miejskie zakłady dla dzieci opuszczonych zaniedbanych i osieroconych. Jeden t. zw. „Pestallozzi haus-Schónewerd“, dla dzieci od 6 do 12 roku życia, a drugi zakład „Burghof bei Diilsdorf" dla dzieci od 12 do 15 roku życia. Prócz tego na prowincyi a mianowicie w miejscowości Aathal leżącej w odległości kilku mii od Zurychu, w nadzwyczaj uroczem położeniu w Alpach, utrzymuje miasto zakład dla takich dzieci, będących jednak już we wieku szkolnym.

W zakładzie pierwszym jest miejsce dla 30 wychowanków, w drugim dla 20, w trzecim zaś t. j. w Aathal, również dla około 25 wychowanków i wychowanie. Jeżeli jest większa liczba dzieci opuszczonych i zaniedbanych, zgłoszonych w Magistracie zurychskim, to wówczas umieszcza je miasto w zakładach prywatnych, na koszt własny.

W zakładach tych pozostają dzieci tylko tymczasowo, bo i w Szwajcaryi a w szczególności w Zurychu przyjętą jest jako zasada wychowania publicznego opieka familijna, jak to ma miejsce we Francyi i w Niemczech.

Jeżeli tedy lekarz i kierownik zakładu uznają, że dziecko nadaje się do t. zw. opieki familijnej, to po wyszukaniu odpowiedniej rodziny z ostrożnościami zresztą takiemi, jak to ma miejsce we Francyi i Niemczech, oddane bywa dziecko w opiekę familijną.

W opiece tej pozostaje do 14 względnie 16 roku życia i uczęszcza do miejscowych szkół ludowych. Po ukończeniu tych szkół, oddawane bywa dziecko do specyalnego zakładu prywatnego istniejącego w Zurychu, a przez miasto subweneyonowanego t. zw. „Lehr-lingspatronat“.

Zarząd tego zakładu decyduje następnie do jakiego zajęcia praktycznego względnie rzemiosła, odnośnie do swych zdolności i zamiłowania, nadaje się wychowanek i skierowuje go do tego zajęcia, utrzymując go z funduszów zakładowych, aż do chwili gdy o własnych już siłach stanąć i na siebie zapracować może.

Zakładu dla dzieci opuszczonych w wieku przedszkolnym t. j. dla niemowląt i dzieci do 6 roku życia nie posiada jeszcze miasto Zurych; są jednak opracowane już przez Magistrat i przedłożone Radzie miejskiej wnioski dla wybudowania takiego zakładu, który byłby również tylko stacyą przejściową i dzieci miałyby w nim pozostawać aż do czasu oddania w opiekę t. zw. familijną, pod kontrolą zakładową.

	
VII.    Wiedeń.



Miasto Wiedeń posiada przytulisko dla opuszczonych i zaniedbanych dzieci przy ulicy Laurenzgasse 1, obok którego znajduje się również i jeden z 8-miu miejskich zakładów sierot, położonych w różnych dzielnicach miasta. W ostatnich czasach wybudowało miasto wielki zakład dla sierot (Waisenhaus) przy „Hohe Warte", który ma pomieszczenie dla około 200 dzieci.

Przytulisko dla opuszczonych i zaniedbanych dzieci, o którem wyżej wspomniano jest zakładem miejskim, wybudowanym w roku 1889, przeznaczone dla 50 dzieci, a to w połowie dla chłopców, w połowie dla dziewcząt i jest również tylko stacyą przejściową dla dzieci, które bądź to Dyrekcya policyi, bądź to Magistrat, bądź też „Komisye okręgowe dla spraw ubogich" tam dostawiają.

Dzieci, które zostaną uznane za odpowiednie do wychowania familijnego, przechodzą bezzwłocznie w opiekę familijną, a w zakładzie pozostają jedynie takie dzieci, które są krnąbrne, złych obyczajów i które w ogóle do familijnego wychowania się nie nadają. Dzieci niepozostają w zakładzie powyższym czas dłuższy, dlatego też nie uczęszczają do szkół publicznych, lecz pobierają naukę w zakładzie, dokąd przychodzi nauczyciel jednej z najbliżej leżących miejskich szkół ludowych.

Przyjmowane są do zakładu dzieci od 6 do 14 roku życia, młodsze zaś oddawane bywają przez gminę miasta Wiednia do zakładu krajowego dla opuszczonych dzieci, (Niederósterreichische Ge-bar und Findelanstalt), która płaci umówioną należytość za ich utrzymanie. Jeżeli w miejskich zakładach sierot zabraknie miejsca, to wówczas oddaje się te dzieci również w opiekę familijną tak jak to ma miejsce z dziećmi zaniedbanemi. Każde jednak opuszczone i osierocone dziecko, jeżeli niema utrzymania od osób prywatnych, przyjęte być musi bezwłocznie w opiekę publiczną.

Opieka gminy trwa w zasadzie do 14 roku życia dziecka.

Jeżeli jednak czyni ono dobre postępy w naukach, to uczęszcza dalej i do wyższych zakładów naukowych i jest utrzymywane ze sty-pendyów i funduszów sierocych państwowych, przejętych obecnie na gminę miasta Wiednia.

Przeciętny koszt utrzymania dziecka w miejskim zakładzie sierot obliczony jest na 600 koron rocznie, w opiece zaś familijnej na 16 koron miesięcznie.

Ze sprawozdania niniejszego ocenić można, że idea opieki publicznej w miastach i społeczeństwach wyżej wymienionych stoi wysoko. Podkreślić należy osobliwie te szczegóły, że każde bez wyjątku dziecko opuszczone zaniedbane lub osierocone musi być bezzwłocznie w z ięte w opie kę publi czną bez względu na to czy jest mie jsc e w z a kł a d z i e odnośnym lub nie, czy fundusze na ten cel przeznaczone wystarczają lub też zostały chwilowo wyczerpane. W szczególności zaś podnieść należy ciągłość tej opieki publicznej i jej systematyczność, to znaczy że trwa ona od niemowlęctwa aż do wieku w którem wychowanek otrzymawszy odpowiednie wykształcenie, stanąć może już o własnych siłach i sam na siebie zapracować — stając się w ten sposób z materyału zaniedbanego i porzuconego — pożytecznym członkiem swego społeczeństwa. Tu jest ta doniosła i rzec można patryotyczna działalność tych społeczeństw, na to nie żałują one ani pracy ani kapitału, który im się jednak stokrotnie opłaca.

Podnieść dalej należy, że ta opieka publiczna skierowuje dzieci na pola wyłącznie prawie praktyczne, mianowicie do przemysłu, rękodzieł, rolnictwa itp. A gdy np. w Niemczech dzieci takie w rzadkich tylko wypadkach po ukończeniu szkół ludowych posyłane bywają do szkół średnich i wyższych, to we Francyi, wszystkie takie dzieci bez wyjątku skierowane bywają do zajęć jedynie praktycznych. Dla fachowego kształcenia dzieci posiadają społeczeństwa te spe* cyalne zakłady jak np. Francya i Szwajcarya, i tu leży przyczyna dla czego przemysł w społeczeństwach tych tak wysoko stoi.

Co do systemów opieki publicznej, nad dziećmi takiemi przyjętych, przez wyżej wymienione społeczeństwa, zauważa się, że w przeważnej części przyjęty jest tam system wychowania familijnego tz. że dziecko takie z ramienia opieki publicznej oddawane jest na wychowanie do rodziny prywatnej, pod ścisłą kontrolą opieki publicznej. Jedyny wyjątek stanowi Bawarya, gdzie przyjęty jest częściowo a w szczególności w Monachium, system wychowania zakładowego.

Odnośnie do kwestyi, który z tych systemów jest lepszy, zauważyć należy że w sprawie tej miała miejsce przed kilku laty ankieta, urządzona przez miasto Hamburg a złożona z delegatów zarządów wszystkich większych miast niemieckich. Wyniki jej były takie, że część miast, prawie w równej połowie, oświadczyła się za systemem wychowania familijnego, część zaś za wychowaniem za-kładowem ; mimo tego jednak wszystkie prawie większe miasta niemieckie z nielicznymi wyjątkami, zaprowadziły u siebie system tzw. opieki rodzinnej lub co najmniej system kombinowany t. j. opieki familijnej i zakładowej.

Zdaniem mojem, o wiele wyżej stoi system wychowania familijnego, naturalnie w odniesieniu jedynie do tych dzieci, które uznane zostałyby przez czynniki fachowe, za nadające się do takiego sposobu wychowania.

W Austryi a tern samem i u nas we Lwowie kwestya opieki publicznej nad dziećmi opuszczonemi teoretycznie unormowaną jest ustawą państwową z 3 grudnia 1863 Nr. 105 Dz. u. p. wedle której dziecko zaniedbane, opuszczone i osierocone musi być również wzięte w opiekę publiczną, a to przykładowo biorąc dziecko przynależne do Lwowa, na rachunek gminy lwowskiej — nieprzynależne zaś, a we Lwowie zamieszkałe na rachunek gminy obcej do której jest przynależne, o ile ta przynależność zbadaną zostanie.

Stąd też gmina m. Lwowa jest obowiązaną utrzymywać i faktycznie utrzymuje już obecnie znaczną ilość takich dzieci, bądź na swój rachunek, bądź też gminy obcej.

Unormowanie przeto opieki publicznej nad dziećmi takiemi u nas, nie może natrafić na przeszkody, gdyż opieka ta jest już obowiązkiem gmin, rozchodzi się tylko o to, ażeby zorganizować tę opiekę i ułożyć ją w pewien system — nadać jej tę ciągłość, jaka ma miejsce w społeczeństwach zachodnich ; a wówczas grosz na ten cel już obecnie z corocznego budżetu gmin wydawany, przyniesie sowite i rzeczywiste owoce społeczeństwu.

Naturalnie że naprzykład miasto nasze, nie rozporządzając na ten cel takimi funduszami jak inne bogatsze miasta zachodnie a w szczególności w braku u nas wielkich fundacyi prywatnych jakie tam istnieją na cel powyższy — nie może odrazu wprowadzić u siebie taką idealną organizacyę opieki publicznej. W każdym jednak razie, posiłkując się istniejącymi już i u nas zakładami prywatnymi -umieszczając np. niemowlęta w zakładzie niemowląt im. Dzieciątka Jezus — dzieci w wieku przedszkolnym, w wybudować się mającem jubileuszowem przytulisku, dzieci w wieku szkolnym w miejskim zakładzie sierót, wreszcie dzieci starsze, oddając pod kontrolą urzędową do nauki rzemiosł i zajęć praktycznych; może być i u nas uzyskaną ciągłość opieki i wychowania publicznego dzieci opuszczonych i zaniedbanych i w ten sposób dokonana reforma tej opieki wedle najlepszych wzorów zagranicznych. Nastąpi to niewątpliwie z chwilą wybudowania i wprowadzenia w życie zakładu jubileuszowego dla opuszczonych dzieci, w którym systemy te będą już mogły znaleść zastosowanie z wielkim pożytkiem dla społeczeństwa i to bez znaczniejszych kosztów, aniżeli te które w corocznych budżetach gminy m. Lwowa bywają na ten cel przeznaczane.

Lwów w listopadzie 1908.

Aleksander Ostrowski.
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